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CZ�OWIEK G�E�BOKIEJ WIARY

Wyst �apienie na sympozjum „Ks. prof. dr hab. Romuald Rak
teologiem-pastoralist �a doby posoborowej”

Ks. Romuald Rak by� naszym profesorem – chcia�bym postawić akcent na okre-
śleniu „naszym”. W tym zawiera sie� bliskość, zaufanie, autorytet. By� naszym profe-
sorem, odpowiadaj �acym na pytania w ramach swojej specjalizacji pastoralnej, litur-
gicznej. Ale tez� na róz�ne pytania zwi �azane z z�yciem Kościo�a, z diecezj �a katowick �a,
jej biskupami, duszpasterzami. Opowiada� o biskupach, swoich przyjacio�ach. Ksi �adz
Profesor duz�o czyta� i robi� fiszki, które przynosi� na wyk�ady. Mia� doste�p do litera-
tury zagranicznej niemiecko- i francuskoje�zycznej. W tamtych czasach to nie by�o
takie proste. Che�tnie tez� robi� t�umaczenia. Później, gdy juz� by�em jego doktorantem,
podsuwa� mi obcoje�zyczne ksi �az�ki – z�ebym napisa� recenzje�.

Duz�o podróz�owa� i pie�knie opisywa� swoje pobyty w róz�nych miejscach, cze�sto
w sanktuariach. Podoba�a nam sie� przyjaźń, jaka � �aczy�a go z ks. Stanis�awem Szy-
meckim, naszym wyk�adowc �a, rektorem Seminarium Duchownego. Obydwaj znali
doskonale tzw. Zachód, który nam klerykom wydawa� sie� taki tajemniczy. Czuliśmy,
z�e ich relacje mia�y wp�yw na naszych prze�oz�onych, profesorów. Mój pobyt w semi-
narium przypada� na czasy, kiedy to zacze�to wprowadzać w z�ycie nauke� Soboru Wa-
tykańskiego II. Odczuwaliśmy to, jak rektor, prze�oz�eni seminaryjni, profesorowie
wk�adali wiele wysi�ku w to, az�eby być blisko studentów. Ks. prof. Rak celowa�
w tym. Pomaga�o mu w tym duz�e poczucie humoru. Prze�amywa� bariery swoimi
wicami. Przyzwyczailiśmy sie� do tego, z�e na pocz �atku wyk�adu nas rozśmiesza�.
A kiedy t�umaczy�, z�e jest wielki post i trzeba być powaz�nym, wtedy skandowaliśmy
„wic, wic”. A on nam ulega� i albo nam opowiedzia� jakiś kawa�, albo jak �aś zabawn �a
scenke� z z�ycia swojego czy swoich przyjació�.

Potrafi� pie�knie opowiadać o bp. Stanis�awie Adamskim. By�a to historia naszej
diecezji opowiedziana z pozycji świadka wydarzeń, obfituj �aca w dos�owne wypowie-
dzi biskupa, świadcz �ace o jego m �adrości, odwadze, ale tez� poczuciu humoru. Wydaje
mi sie�, z�e aby zrozumieć ks. prof. R. Raka, nalez�y zapoznać sie� z osob �a bp. Stani-
s�awa Adamskiego. Chyba nie przesadze�, jeśli powiem, z�e autorytet tego biskupa
przeszed� na Ksie�dza Profesora. Odczu�em to, gdy pracowa�em w Kurii Diecezjalnej,
be�d �ac diecezjalnym duszpasterzem rodzin. Przepracowa�em w niej kilkanaście lat
i mia�em okazje� zasiadać do sto�u z ks. Rakiem. Razem tez� uczestniczyliśmy w regu-
larnych, comiesie�cznych spotkaniach kurialistów, w których uchodzi� za eksperta.
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W sposób naturalny zajmowa� miejsce przy biskupach. Czuliśmy, z�e jest kimś waz�-
nym dla nich.

Charakterystyczne by�o to, z�e ks. Rak najcze�ściej wypowiada� sie� wtedy, kiedy
by� zapytany. Cze�sto bp a potem abp Damian Zimoń po wys�uchaniu róz�nych g�osów
zwraca� sie� do ks. Raka: „A co na to Profesor”? Odpowiedzi by�y krótkie i sensow-
ne. Ksi �adz Profesor cze�sto nawi �azywa� do wcześniejszych wydarzeń, wskazuj �ac na
róz�nice i podobieństwa do okresu biez� �acego. By� na tych zebraniach ekspertem
w dziedzinie liturgii, co szczególnie by�o odczuwalne w przygotowaniach do piel-
grzymek piekarskich, podczas których pe�ni� funkcje� komentatora. Ze wzgórza pie-
karskiego dowodzi� pielgrzymk �a, zanim jeszcze rozpocze��a sie� w�aściwa liturgia.
Ludzi gromadz �acych sie� na Wzgórzu trzeba by�o czymś zaj �ać, przyci �agn �ać ich uwa-
ge�, poprowadzić modlitwe�, opowiedzieć coś z historii diecezji – Ksi �adz Profesor by�
w tym doskona�y. Wykorzystywa� swój talent muzyczny i umieje�tność doboru pieśni.
Kiedy zacze��a sie� juz� w�aściwa liturgia, potrafi� stać z boku, w� �aczaj �ac sie� ze swoim
komentarzem tylko wówczas, gdy to by�o konieczne. Pilnowa�, az�eby uczestnicy
liturgii zachowywali sie� w sposób odpowiedni do tego, jak ona przebiega�a – jak
gdyby utoz�samiaj �ac sie� b �adź to z biskupami i prezbiterami, b �adź to z uczestnicz �acym
równiez� w liturgii ludem. W obydwu tych rolach odczuwalna by�a jego delikatność.
Delikatności tej doświadczali klerycy pos�uguj �acy w liturgii. Czasem Ksi �adz Profesor
musia� zwracać uwage� asyście na pewne b�e�dy czy niedoci �agnie�cia – robi� to z duz� �a
kultur �a, przypominaj �ac, jak by�o na wyk�adach, albo w formie pytania: czy nie by�o
tego na wyk�adach? Potrafi� tez� delikatnie upominać ksie�z�y – np. kurialistów odpra-
wiaj �acych w katedrze. Ks. Rak che�tnie przewodniczy� liturgii w koncelebrze.

Podobn �a postawe�, jak przy o�tarzu i na zebraniach, o których wspomnia�em,
moz�na by�o obserwować przy stole. Potrafi� doskonale � �aczyć dwie skrajne role –
prowodyra i s�uchacza. Jako ksie�z�a pamie�tamy róz�ne spotkania z okazji uroczystości
kościelnych, spotkania po liturgii w katedrze. Przyzwyczailiśmy sie� do tego, z�e
zabiera� g�os ks. pra�at Romuald Rak. I tutaj lubiliśmy go s�uchać, bo mówi� pie�k-
nym je�zykiem i ciekawie, z duz� �a doz �a humoru. Ale i w tych spotkaniach uderza�o
to, z�e cze�sto bywa� zache�cany do tego, by coś powiedzia�.

Niektórzy mieli to szcze�ście odwiedzać go w jego mieszkaniu. Tutaj Ksi �adz Profesor
ujawnia� swój talent muzyczny, zasiadaj �ac do fortepianu. Tam moz�na by�o doświadczyć
tego, z�e muzyka to by� jego świat. Budowa� nas muzykalności �a. Ona tez� � jak do-
myślam sie� � kszta�towa�a jego charakter, wraz�liwość, subtelność uczuć. Ks. Rak by�
i jest znany ze swoich kompozycji liturgicznych. Śmiem przypuszczać, z�e modli� sie�,
graj �ac czy śpiewaj �ac, przez co modlitwa jego obfitowa�a w uczucia wznios�ości i za-
chwytu Bogiem, co potem mogliśmy odczuwać, kiedy przebywaliśmy z nim.

Chcia�bym tez� podkreślić ceche� bardzo wyróz�niaj �ac �a ks. prof. Raka, a która jest
niezwykle rzadk �a cech �a i trudn �a – przyznam sie�, z�e i dla mnie trudn �a. A mianowicie:
Ksi �adz Profesor nie obgadywa�. Kiedy ktoś wyraźnie podpad� mu, a jeszcze bardziej
nam, gdy zacze�liśmy jakby zaste�pczo robić mu rachunek sumienia, wówczas jedynym
określeniem, wskazuj �acym na to, z�e ten ktoś mu sie� nie podoba�, by�o: „On jest jakiś
dziwny”. A wiedzia� o ksie�z�ach bardzo duz�o. Przy tej okazji wspomne�, z�e by� dusz-
pasterzem gospodyń farskich – pań pos�uguj �acych na probostwie. Od nich na pewno
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mia� wiele ciekawych informacji na temat ksie�z�y. Ksi �adz Profesor potrafi� nie robić
z nich uz�ytku w rozmowach z innymi.

Jeśli chodzi o moje osobiste kontakty z ks. prof. Rakiem, to mia�em sie� z nim
dobrze jako promotorem. Dawa� mi duz� �a swobode� co do tematyki i sposobu pisania.
Delikatny by� w wypowiadaniu uwag. Co dla mnie by�o waz�ne – podobnie jak dla
wszystkich pisz �acych – nie musia�em d�ugo czekać na zwrócenie mi oddanych do
przeczytania tekstów. Pamie�tam jego zdenerwowanie w dniu mojej obrony. Ja przy-
szed�em bardzo punktualnie, a on wcześniej – wyszed� mi na spotkanie, zatroskany
o to, z�ebym sie� nie spóźni�, bo wszyscy juz� byli i czekali na doktoranta. Przez ca�y
czas pisania czu�em jego z�yczliwość. Tak by�o tez� na seminariach naukowych. Pa-
mie�tam z tamtych czasów ks. Jana Chrapka, późniejszego biskupa, który zawsze mia�
wiele do powiedzenia, a Ksi �adz Profesor do s�uchania. S�ucha� i zadawa� pytania,
pobudzaj �ac nas do twórczego myślenia. I chyba nas nauczy� tego.

Okazj �a do rozmów by�y nasze wspólne przejazdy samochodem na trasie Lublin–
Katowice. Nie by�y one cze�ste, bo Ksi �adz Profesor duz�o jeździ� kolej �a. Interesowa�
sie� kolej �a. Mia�em wraz�enie, z�e na pamie�ć zna rozk�ady poci �agów. Kiedy jechaliśmy
autem – jego samochodem – potrafi� przewidzieć, kiedy spotkamy po drodze prze-
jez�dz�aj �acy poci �ag. Wiedzia�, o której godzinie i dok �ad jedzie. Do Lublina jeździ�
cze�sto w towarzystwie ks. Wac�awa Schenka, profesora liturgiki i proboszcza z Byto-
mia. Ks. Rak czasami ilustrowa� ich wspóln �a podróz� w sposób zabawny, ale nie
z�ośliwy, opisuj �ac jego zachowanie i przytaczaj �ac niektóre jego wypowiedzi. Byli
zaprzyjaźnieni. Obydwaj kochali liturgie�.

Gdyby chcieć podsumować te wspomnienia o ks. prof. Raku, to chyba w ten
sposób, z�e Ksi �adz Profesor potrafi� z�yć Eucharysti �a. Ci, którzy prześledzili jego
dorobek naukowy i zaangaz�owanie duszpasterskie, potwierdz �a zapewne, z�e tak by�o.
Z poczucia jej waz�ności wynika�o tez� w� �aczenie sie� w propagowanie wczesnej Ko-
munii Świe�tej. Mam tez� takie przekonanie, z�e cechy ludzkie Ksie�dza Profesora wyni-
ka�y tez� z tego zachwytu Eucharysti �a. Moge� powiedzieć, z�e jeśli dla mnie osobiście
Eucharystia jest waz�na, to przynajmniej w jakiejś mierze zawdzie�czam to mojemu
Profesorowi. I chyba moge� tez� tak powiedzieć w imieniu wszystkich jego studentów
– naszemu Profesorowi.


